
Tomaszewski, Jerzy
Lwów, 22 listopada 1918

Przegląd Historyczny 75/2, 279-285

1984

Artykuł umieszczony jest w kolekcji cyfrowej bazhum.muzhp.pl, 
gromadzącej zawartość polskich czasopism humanistycznych 
i społecznych, tworzonej przez Muzeum Historii Polski w Warszawie 
w ramach prac podejmowanych na rzecz zapewnienia otwartego, 
powszechnego i trwałego dostępu do polskiego dorobku naukowego 
i kulturalnego.

Artykuł został opracowany do udostępnienia w Internecie dzięki
wsparciu Ministerstwa Nauki i Szkolnictwa Wyższego w ramach
dofinansowania działalności upowszechniającej naukę.



Μ A T E R I A Ł Y

JERZY TOMASZEWSKI

Lwów, 22 listopada 1918

Wydarzenia we Lwowie w listopadzie 1918 r. są rozmaicie oświetlane 
w polskiej historiografii. W starszych pracach przejęcie władzy w mieś­
cie przez ukraińskie organy polityczne w dniu 1 listopada traktowane 
jest niemal wyłącznie jako intryga austriacka. Tytus K o m a r  n i c k  i, 
w gruntownej pracy opublikowanej w 1957 r. pisał, że austriackie władze 
wojskowe celowo zgromadziły we wschodniej Galicji oddziały, w których 
przeważali żołnierze ukraińscy: „1 listopada 1918 r. jednostki te zajęły 
główne punkty we Lwowie i przejęły kontrolę nad większością miast 
we wschodniej Galicji. Bohaterska obrona Lwowa przez polską prze­
ważnie ludność tego miasta, w której kobiety i dzieci odegrały tak wybit­
ną rolę, pozostanie na zawsze jedną z najbardziej wzruszających stronic 
najnowszej historii Polski. Lwów został wyzwolony 20 listopada, lecz 
musiał wytrzymać regularne oblężenie i walki we wschodniej Galicji 
ciągnęły się kilka miesięcy” 1.

Nieco odmienny obraz ukazuje Andrzej Ajnenkiel w książce z 1954 r.: 
„W nocy z 31 października na 1 listopada oddziały ukraińslde opanowały 
znaczną część Lwowa oraz Galicję wschodnią aż po San. W mieście sta­
wiły im zacięty opór doraźnie stworzone polskie oddziały wojskowe, zło­
żone w znacznym stopniu z młodzieży, z kpt. Czesławem Mączyńskim 
na czele. Rozpoczęły się trwające trzy tygodnie walki, początkowo we­
wnątrz miasta, a później, po przedarciu się doń grupy interwencyjnej 
wojsk polskich, i poza jego granicami. W ten sposób rozpoczęły się dzia­
łania zbrojne o Galicję wschodnią, w większości zamieszkaną przez lud­
ność ukraińską. W chwili odradzania się państwa polskiego zarysował się 
krwawy konflikt dzielący przez ponad dwa dziesięciolecia bratnie na­
rody” 2.

Walki we Lwowie przeszły do legendy patriotycznej, która opiewała 
zwłaszcza poświęcenie dzieci i młodzieży. Licznych tego przykładów nie 
potrzeba cytować.

Odmienny obraz wydarzeń listopadowych utrwalił się w tradycji Ży­
dów polskich oraz w historiografii żydowskiej. Przykładem niech,służy 
opinia Harrego M. R a b i n o w i c z a :  „Pogrom lwowski 21—23 listopada 
był tragiczną reminiscencją kiszyniowskiego. Zbrojne bandy, żołnierze 
i cywile, napadały mieszkania rabując i niszcząc. Spokojni obywatele pa­
dali zabici i ranni, ich kobiety gwałcono. Złupiono główną synagogę 
a zwoje Pisma wyrwano z Arki. Straty materialne były szacowane na

1 T. K o m a r n i c k i ,  R ebirth  of the Polish Republic. A  S tu d y  in  the Diplomatic 
H istory of Europe, 1914—1920, London 1957, s. 376.

2 A. A j n e n k i e l ,  Od „rządów ludow ych” do przew rotu  m ajowego. Zarys 
dziejów  politycznych Polski 1918—1926, W arszawa 1964, s. 12.
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przeszło 100 000 koron (ponad £ 400 000). Przeszło 500 rodzin utraciło 
mieszkania, przeszło 2000 rodzin znalazło się w nędzy. Zginęło 55 Żydów 
i 463 zostało rannych” 3. '

Niektórzy autorzy polscy wspominają również o tragedii Żydów lwow­
skich. Pisał więc Paweł Z a r e m b a :  „Po całodziennej zażartej walce siły 
ukraińskie wycofują się z zajmowanych jeszcze przez siebie dzielnic Lwo­
wa. 22 listopada Lwów jest w ręku polskim i ma połączenie z resztą 
kraju wąskim językiem wzdłuż torów do Przemyśla. Nie obeszło się bez 
tragicznych wypadków zemsty, zwłaszcza nad ludnością żydowską, która 
sprzyjała Ukraińcom ku ogromnemu rozżaleniu Polaków” 4.

Obszerniej o walkach we Lwowie pisał Władysław P o b ó g - M a l i -  
n o w s к i, podkreślając bohaterstwo polskich bojowników. Natomiast 
w przypisie dodawał: „W entuzjastyczną atmosferę tego zwycięstwa wdarł 
się jednak zgrzyt w skutkach dla Polski bardzo poważny. W zatargu pol­
sko-ukraińskim Żydzi lwowscy w znacznym odłamie stanęli jawnie po 
stronie Ukraińców. Polacy w trzytygodniowym okresie walk patrzyli na to 
z rosnącym oburzeniem. W dniu wyzwolenia ludność przedmieść, kiero­
wana przez nieodpowiedzialne jednostki, rzuciła się na dzielnicę żydow­
ską; rozbijano sklepy, podpalano domy, rabowano, nie brakowało zabi­
tych. Stanowcza interwencja wojska położyła temu kres tegoż jeszcze 
dnia. Wyroki sądów doraźnych były bardzo surowe, nie mogły jednak ani 
zagłuszyć, ani osłabić echa w Europie i Ameryce; Żydzi z całego świata, 
wyolbrzymiając jeszcze wypadki mobilizowali przeciw Polsce opinię i póź­
niej wyzyskiwali to przez swoje wpływy na konferencji pokojowej w Wer­
salu” 5.

W sformułowaniach tych dostrzec łatwo w podtekście próbę uspra­
wiedliwiania uczestników pogromu. Teza o działaniach Żydów (czyżby 
wszystkich?) na rzecz wojsk Zachodnio-Ukraińskiej Republiki Ludowej 
budzić jednak musi wątpliwości. Z innych opracowań znane są bowiem 
opinie, że właśnie oddziały ukraińskie w wielu miejscowościach uczestni­
czyły w pogromach. Współdziałanie, z nimi byłoby więc ze strony lud­
ności żydowskiej krokiem co najmniej nierozważnym.

Od przytoczonych wypowiedzi różni się ujęcie Henryka Z i e l i ń ­
s k i e g o ,  w wydanej przez Instytut Historii PAN zbiorowej ^Historii 
Polski”. Pisał on: „Szczególnie szerokim echem odbił się barbarzyński 
pogrom we Lwowie, zapoczątkowany 22 listopada 1918 r. W dniu tym 
wkroczyły do Lwowa przybyłe z odsieczą silne oddziały polskie, wypie­
rając Ukraińców z zajmowanych dotychczas przez nich części miasta. 
Miejscowy motłoch, podniecony pogromowymi hasłami różnych organiza­
cji i pism nacjonalistycznych wykorzystał tę okazję i przy współudziale 
przybyłych oddziałów dokonał masakry Żydów. Zabito ich kilkudziesięciu, 
raniono ok. 280. Wiele domów żydowskich obrabowano i spalono, odcina­
jąc dopływ wody do płonących ulic. Miarą dzikości pogromu był fakt, że 
zdarzały się wypadki strzelania do Żydów, wyskakujących z okien pło­
nących domów. Podobne zajścia były notowane i w innych miastach i mia­
steczkach” 6.

3 H. M. R a b i n o w i e  z, The Legacy o f Polish Jew ry. A  H istory of Polish. 
Jew s in  the In ter-W ar Y ehrs 1919—1939, New York 1965, s. 38.

4 P. Z a r e m b a ,  H istoria dwudziestolecia (1918—1939) t. I, P aryż 1981, s. 82.
5(W. P o b ó g - M a l i n o w s k i ,  Najnowsza historia polityczna Polski t. II: 1914—

1939, wyd. II, Londyn 1967, s. 152.
« Historia Polski t. IV: 1918— 1939, cz. I: 1918— 1926, rozdz. I—X III (1918—1921), 

pod red. L. G r o s f e l d a  i H.  Z i e l i ń s k i e g o ,  M akieta, W arszaw a 1966, s. 125— 
—126.
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Istotne światło na wydarzenia lwowskie rzuca dokument, sporządzo­
ny kilka tygodni po pogromie przez delegatów Ministerstwa Spraw Za­
granicznych, datqwany we Lwowie 17 grudnia 1918 r. i zatytułowany: 
„Raport tymczasowy delegacji Ministerstwa Spraw Zagranicznych (dr 
Chrzanowskiego i J. Wasercug)”. Jeden z jego odpisów przechowywany 
jest w Archiwum Akt Nowych w zespole akt Komitetu Narodowego Pol­
skiego sygn. nr 159, k. 103—108. Domyślać się wolno, że do wysłania de­
legacji skłoniły władze polskie międzynarodowe reperkusje tego, co działo 
się we Lwowie i w  niektórych innych miastach. Należało zebrać kon­
kretne informacje, by móc przeciwdziałać niekorzystnym dla Polski gło­
som prasy oraz działaniom polityków 7.

Powyższe okoliczności wysłania delegacji skłaniają do wniosku, że ce­
lem jej było zgromadzenie rzetelnych wiadomości o wydarzeniach. Suge­
rował to również skład; obydwaj delegaci nie odgrywali większej roli 
politycznej, lecz mieli doświadczenie. Dr Leon Chrzanowski był facho­
wym pracownikiem służby dyplomatycznej 8. Drugą osobą był prawdo­
podobnie były redaktor warszawskiego tygodnika „Izraelita” Józef Was- 
sercug, który zmienił następnie nazwisko na Wasowski i przyjął chrzest 
wymieniany jest jako wybitny polski publicysta lat międzywojennych9. 
Jego powiązania z polskimi środowiskami demokratycznymi oraz pocho­
dzenie dawały szanse nie tylko obiektywnego spojrzenia na wydarzenia, 
lecz także zyskania wiary u zagranicznych dziennikarzy.

Poniżej podaję pełny tekst „Raportu tymczasowego”.

R A P O R T  D E L E G A C JI M IN IS T E R S T W A  S P R A W  Z A G R A N IC Z N Y C H  R .P . W  S P R A W IE  
W Y S T Ą P IE Ń  A N T Y Ż Y D O W S K IC H  W E  L W O W IE

[Lwów, 17 grudnia 1918] 
Or.: A rch iw um  A k t Now ych, K om itet Narodowy Polski, nr 159, k. 103—108.

W obec ogrom u m ateria łu  przez nas zebranego, rap o rt szczegółowy, zaopatrzony 
odpisam i i oryginałam i najw ażniejszych dokum entów  będziem y w  stanie sporządzić 
dopiero w  W arszaw ie1. Poniżej dajem y kró tk i zarys przebiegu zajść, ch a rak te ry ­
styką tła  ogólnego oraz wnioski, oparte  na danych bezwzględnie sprawdzonych.

I. P R Z E D  PO G R O M E M

Ju ż  w  ciągu całego m iesiąca listopada, tj. podczas w alki polsko-ukraińskiej 
w  mieście, zdarzały  się liczne grabieże w  m ieszkaniach i sklepach ludności żydow­
skiej w  tzw. polskiej części Lwowa, gdzie nie było żadnej w ładzy bezpieczeństwa, 
żadnej milicji. W tzw. ruskiej części Lwowa rów nież rabunk i były na porządku 
dziennym. Tam  jednak  działała uzbrojona (200 karabinów ) m ilicja żydowska, k tóra 
codziennie n iem al chw ytała bandytów  ukraińskich  i polskich.

M ilicja żydowska, pow stała zaraz w  pierw szych dniach listopada, uznana zo­
sta ła  przez K om itet Polski (późniejszy K om itet Rządzący) oraz przez obie kom endy

7 W tejże teczce zna jdu ją  się również m ateria ły  prasow e dotyczące w ydarzeń 
we Lwowie, świadczące o potężnym  w rażeniu, jak ie  w yw arły  w  świecie.

8 Rocznik S łu żby Zagranicznej RP, 1932.
и M. F u k s ,  Prasa żydow ska  w  W arszawie 1823—1ЭЗЭ, W arszawa 197Э, s. 101— 

102; A. P a c z k o w s k i ,  Prasa polska w  latach 1918— 1939, W arszawa 1980, s. 48, 
65, 68, 70, 261, 337, 340; K. K o ź n i e w s k i ,  Historia co tydzień , Szkice o tygodni­
kach społeczno-kulturalnych, W arszawa 1976, s. 91—92.

1 Nie natrafiłem  na ślad tego raportu.
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stron  walczących jako siîa neu tra lna , m ająca na celu obronę m ieneia i bezpieczeń­
stw a ludności żydowskiej. M ilicja ta  oddaw ała też pew ne zasługi całej ludności 
(grzebanie poległych na ulicach i w  m ieszkaniach podczas w alki, dozorowanie g a ­
zowni m iejskiej, wodociągów itp.). W sklepach pozostających pod dozorem m ilicji 
żydowskiej sprzedaw ano p roduk ty  żywnościowe po cenach ustalonych zarówno 
chrześcijanom , jak  i Żydom.

Cała polityka neu tra lności żydowskiej była usta lona nasam przód przez sy jo ­
nistów, a następnie uznana przez w szystkie stronn ictw a żydowskiej (z w yjątk iem  
tzw. skrajnej asym ilacji) i uznana za absolutnie konieczną w tej sytuacji. Opowie­
dzenie się czynne Żydów po jednej strom e, lub choćby w yraźniejsze sym patie — 
zdaniem  ich przywódców — m usiałoby ściągnąć na ludność żydowską w  całej G a­
licji wschodniej sm utne rezu ltaty , w postaci zem sty jednej strony  lub drugiej.

M ilicja żydowska w  swoich enuncjacjach i czynnościach neu tra lności p rze­
strzegała. Jak  stw ierdziliśm y, nie m iała też nic wspólnego z pism em  „Neue Lem - 
berger Zeitung”, w łasnością Żyda W aldm ana i Czecha O platka. Pismo to, w yraź­
nie antypolskie, stało na stanow isku państw owości uk raińsk iej. Był to dawniej 
urzędowy organ wojskowości austriack iej. Syjoniści w ydaw ali „T ageblatt”, którego 
treść nie przeczy ustalonej zasadzie neutralności.

W przekonaniu całej ludności Lwowa i całego w ojska m ilicja żydowska n eu ­
tralności nie zachow ywała. Aby ^rozumieć czemu zrodziło się to przekonanie, 
trzeba w niknąć w  ówczesną sytuację, a przede w szystkim  stw ierdzić charak te r 
i skład w ojska, broniącego m iasta.

Po bohaterskiej in ic ja tyw ie garstk i młodzieży szkolnej w  pierw szych dniach 
obrony, do w alk i zaczęły się zgłaszać w iększe zastępy ludzi. Broń dawano w szyst- 
skim, k tórzy się zgłaszali. W ciągu k ilku  dni rozdano już blisko 2500 karabinów . 
Ja k  stw ierdzają w ładze wojskowe, większość tych, k tórzy się po broń  zgłosili, byli 
to przestępcy krym inalni, a  naw et w  w ielu  w ypadkach znani bandyci. Zważyć też 
należy, że już w  październiku, tj. jeszcze za rządów  austriackich , na rozkaz kom en­
dan ta  wojskowego z w ięzień zostali wypuszczeni wszyscy aresztow ani, prócz k il­
kudziesięciu najcięższych zbrodniarzy. Ci osta tn i zostali później rów nież w ypusz­
czeni przez U kraińców. D nia 3 listopada zbiegło z w ięzienia 294 ludzi. Po broń 
zgłaszali się zarówno wszyscy ci więźniowie, jak  i bandyci przebyw ający już przed 
tym  na wolnej stopie i  ściągający do Lwowa z całej okolicy. N iektóre oddziały 
(np. tzw. bemacy) sk ładały  się w  swej większości z najgorszych żywiołów. Ofice­
row ie polscy by li wówczas w  sy tuacji niezm iernie ciężkiej: zrzec się tej siły, zna­
czyło po prostu  zrzec się walkli o Lwów. B rano do obrony każdego, k to  się zgłosił. 
S praw ą wówczas jedyną było wyzwolić Lwów za w szelką cenę. Żywioły przestęp­
cze daw ały pomoc isto tną. Potw ierdzano nam  w ielokrotnie, że bandyci w  pew ­
nych m om entach w alk i okazali się siłą nadzwyczaj dodatnią, bezwzględnie odw ażną 
i pełną inicjatyw y. Była to rzec m ożna tragedia oficera polskiego, k tó ry  nie m iał 
do rozporządzenia dość ludzi rzetelnych, korzystał z sił, jak ie  się zgłosiły, w iedział 
z jak ich  żywiołów sk łada się jego oddział, ale jeśli chciał Lwów wyzwolić, nie 
m ógł tych żywiołów usunąć.

Tak więc duża część tych, k tórzy  walczyli z jRusinami, byli to przestępcy 
różnej kategorii. T en  to  żołnierz przy każdej sposobności rabow ał co i gdzie mógł.

M ilicja żydowska z tjyn  żywiołem walczyła, do tych ludzi strzelała. N iejedno­
kro tn ie  do bandy ty  i żołnierza w  jednej osobie. Poniew aż zaś takich  ludzi były 
całe zastępy, w  całym  tedy w ojsku o tak im  w  znacznej części składzie powstało 
oburzenie na tę  m ilicję za to, że strzela do żołnierzy polskich. Było to tragiczne 
i błędne koło. N iejeden bandy ta  św ietnie bronił Lw owa i rów nie „świetnie” rab o ­
wał. Strzelano doń, strzelano więc do obrońcy Lwowa.
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Na tym  tle  w  ciągu listopada rodziły się też nieporozum ienia (strzelanina przy 
ulicy Źródlanej dnia 17 listopada, gdzie przy  w ypraw ie n a  bandytów  strzelano 
do patro li polskiej, po chw ili zaś m ilicjanci w yw iesili b iałą chorągiew). Z daje się 
rów nież nie ulegać wątpliw ości, że w  m ilicji żydowskej (200 uzbrojonych ludzi, 
prócz służby san ita rne j, adm inistracy jnej 'itd., ogółem 300) było k ilka jednak  je d ­
nostek nieodpowiedzialnych. Posiadam y parę zeznań w iarygodnych, że było k ilka 
w ypadków  złam ania zasady neutralności ze strony  p aru  m ilicjantów  żydowskich, 
w brew  w yraźnym  wskazów kom  i rozkazom  kom endy tej m ilicji. Sam o istnienie 
trzeciej zbrojnej siły  neu tra lnej na p lacu boju m usiało, naszym  zdaniem , tak ie  
w ypadki wywołać. Tu zauw ażym y mimochodem, że uznanie tej zbrojnej siły n eu ­
tralności3 przez w ładze cywilne polskie i przez polską kom endę w ojskow ą (zawarto 
oficjalną umowę) uw ażam y za błąd. K rok ten  z wojskowego p unk tu  w idzenia zdaje 
się nie w ytrzym yw ać kry tyk i.

Podczas całej tedy  w alk i w  sam ym  Lwowie (od 1 da 22 listopada br.) trw ały  
z jednej stro n y  rab u n k i i gw ałty  popełniane na ludności żydowskiej (również przez 
bandytów  ukraińskich , k tórych chw ytała m ilicja żydowska), z drugiej strony  s trze­
lanie i chw ytanie „bandyty  — żołnierza”.

Po stronie polskiej Lw owa mówiono powszechnie o przym ierzu żydowsko- 
-ukraińskim , mimo zaprzeczeń i W yjaśnień strony  żydowskiej. Opinia nie w nikała 
w  to, do jakiego żołnierza strze la ją  Żydzi; dość, że strzelano do tego, k tó ry  istotnie 
b ron ił Lwowa. Do u trw alen ia  przekonania . o przym ierzu żydow sko-ukraińskim  
przyczyniła się w  znacznym  stopniu  „Pobudka”, półoficjalny organ kom endy 
(polskiej). A rtyku ł pod ty tu łem  „N eutraln i” (n r 12 z dnia 17 listopada) oskarżał 
ludność żydowską o strzelanie do patro li polskiej. U kazał się rów nież dnia 17 listo ­
pada w  ukraińsk im  „Dile” kom unikat w ojenny tej treści: „W rejonie ulicy K lepa- 
rowskiej w rogie siły atakow ały  całe południe, głównie ulicę Gazową. Pod Dębem 
spotykając się z zaw ziętym  oporem  m ilicji żydow skiej”. K om enda te j m ilicji za ­
m ieściła w  „Dile”, w  „Lem berger Zeitung” i w  „Tageblacie” dnia 10 listopada 
zaprzeczenie i w yjaśnienie zajścia (w ypraw a na bandytów). Publiczność polska 
sprostow ania tegot n ie  czytała, n ie  zam ieściły go bow iem  pism a polskie.

Oto źródła niesłychanego w zburzenia, jak ie  przez cały czas w alk i we Lwowie 
zapanowało w  opinii polskiej.

II . P R Z E B IE G  PO G R O M U

W ojska ukraińsk ie  usunęły  się ze Lw owa o godzinie 4 rano- dnia 22 listopada 
br. Pogrom  rozpoczął się o godzinie 9 ra n o ,,tegoż dnia. W ojsko dyszało p rag n ie­
niem  odw etu w  zupełnym  przekonaniu, że Żydzi szli ręk a  w  rękę z U kraińcam i, 
a  nadto w  przekonaniu, że odw et ten  je st po prostu  nakazany. Rzecz prosta , iż 
żadnego podobnego zarządzenia nie było. Panow ało jednak  przekonanie, iż istn ieje 
form alny rozkaz ekspedycji karne j. Np. posiadam y parę  kw itów , k tó re  w  sposób 
oficjalny w ystaw iono za zabrane pieniądze. W ystaw iający był pewien, że spełniał 
obowiązek. To, n a tu ra ln ie , dotyczy części w ojska, żywioły bandyckie grabiły  
i m ordow ały z w łasnego popędu.

Od ran a  dnia 22 listopada rozpoczęły się orgie zaiste piekielne i trw ały  z górą 
48 godzin. Opis zajść podam y ,w raporcie szczegółowym, tu  zaznaczym y jedynie, 
że działy się rzeczy straszne. Było to  istne zezwierzęcenie, najzupełniejsze średnio­
wiecze. Z bólem  stw ierdzam y, że znalazła się pew na ilość oficerów, k tó ra  b ra ła  
udział w  m ordach i rabunkach.

a Zapew ne jest tu  błąd, pow stały podczas sporządzania odpisu; powinno być: 
„uznanie neu tra lności te j zbrojnej siły”.
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Ilości ofiar w  sposób ścisły nie da się jeszcze określić (pewnej ilości zwłok może 
nie wydobyto jeszcze ze zgliszcza, w  spisie pochowanych na wspólnym  pogrzebie 
może być k ilku  zm arłych podczas w alk  ukraińsko-polskich, od ran  um ierają 
dotychczas itd.).

P odajem y więc poniżej cyfry  m inim alne:
1. Zabitych i zwęglonych ogółem co najm niej 150.
2. Spalonych domów 2 i 3 piętrow ych z górą 50.
3. Doszczętnie zrabow anych sklepów  w  dzielnicy żydowskiej z górą 500.
4. Bezdomnych, um ieszczonych dotychczas w  różnych lokalach przez żydowski 

kom itet ra tunkow y 400. Ogółem bezdom nych kom itet oblicza na blisko 2000.
5. Sierot, k tóre s trac iły  ojca, m atkę podczas pogromu, zgłosiło się dotychczas 

do kom itetu  około 70.
6. W ypadków zgw ałcenia kobiet zgłoszono przez rodziców kilkanaście. Pew na 

jeszcze ilość tych w ypadków  je s t przez rodziny żydowskie ze w stydu zatajona.
7. Poszkodowanych w  ogóle, przez m ordy, rabunk i i kradzieże, zgłosiło się 

do kom itetu  do dnia 13 grudnia około 7000 rodzin.

II I . W Ł A D Z E

W przekonaniu naszym, k tó re  obszernie um otyw ujem y w  raporcie szczegóło­
wym, w ładze nie spełniły w  dniach pogrom u swego obowiązku.

1. Zaraz pierwszego dnia delegacje obyw atelskie, z przedstaw icieli chrześcijan 
i Żydów złożone, były  po trak tow ane niepoważnie.

2. Kom enda pow tarzała n iepraw dziw e wiadom ości o zorganizowanej walce 
zbrojnej ze strony  Żydów |w pierw szym  dniu pogromu, czego, jak  stwierdzono, 
nie było.

3. Sądy doraźne ogłoszono dopiero 23 listopada wieczorem, po 48 godzinach od 
chw ili w ybuchu pogrom u (ogłoszenie nosi datę 22 listopada).

4. Odezwa kom endy do ludności żydowskiej, odezwa której danie zostało 
w strzym ane z rozkazu Roji, znana była jednak  powszechnie. Odezwa ta, już w y­
drukow ana, zaw iera |[|po]twierdzenie w szystkich przeciw  Żydom krążących oskarżeń.

5. Przedstaw iciel najwyższej w ładzy mówił do delegacji o w ysłaniu „ekspe­
dycji k a rn e j”.

6. Przez pierw sze 2 dni niczym nie rozproszono przekonania części żołnierzy, 
że rabow ać nieb wolno.

7. Po zaprowadzeniu sądów  doraźnych odbyw ały się dalej grabieże przy szu­
kan iu  broni. N a rew izje posyłano żywioły nieodpowiedzialne i z tego powodu cały 
pierw szy tydzień po pogrom ie ludność żydowska pozostaw ała w  ustaw icznym  s tra ­
chu, mimo, że nigdzie żadnej b roni nie znaleziono (milicja żydowska została roz­
brojona natychm iast po opanow aniu Lwowa przez w ojska polskie).

M usim y tu  z naciskiem  podkreślić, że opanow anie panującego żywiołu byłoby 
rzeczą nadzw yczajnie trudną. Nie było żadnych w ładz bezpieczeństw a. S y tuacja 
Lwowa nie była jeszcze pew na. P anow ał chaos. N ajbardziej jednak  ubolewania 
godny je s t b rak  w yraźnego dowodu istotnej chęści natychm iastow ego zdławienia 
pogromu.

W chwili obecnej an i sądy polowe, an i sądy cyw ilne żadnych w yroków  jeszcze 
nie ogłosiły, co tłum aczy się tym , że:

1. Sędziowie sądu polowego zostali zaprzysiężeni dopiero 13 bm., nie mogli 
w ięc przed tym  dawać w yroków.

2. P rzy  sądach cyw ilnych tw orzą się dopiero sądy przysięgłych.

b W yraz  „nie” zostal zapew ne dodany om yłkow o przy sporządzaniu odpisu.
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W więzieniu przebyw a obecnie około 40 żołnierzy oskarżonych o m ordy i r a ­
bunk i i podlegają też sądowi polowem u. Ludzi zaś nieuznanych za żołnierzy, sąd 
połowy oddaje do rozporządzenia sądom  cywilnym . A resztowanych przestępców  tej 
kategorii jest z górą 1000 i liczba ich w zrasta  z każdym  dniem.

Uważamy, że w  in teresie  polskim  leży przyspieszenie dochodzenia sądowego
i bezwzględne ukaran ie  w innych wszelkiej kategorii. «

Im  jaw niej i surow iej odbyw ać się będzie w ym iar sprawiedliwości, tym  w  opi­
n ii św iata silniej zaznaczy się odgrodzenie ogółu społeczeństwa polskiego od żywio­
łów  przestępczych, a  zarazem  tym  szybciej osiągnie się złagodzenie okropnych 
stosunków  w ew nętrznych s.

ŕ

\

2 Nie spotkałem  m ateriałów  świadczących o sposobie w ykorzystan ia  raportu  
przez polską dyplom ację. Natom iast w  te jże  teczce nr 159 a k t K om ite tu  Narodo­
wego Polskiego (karty  29—33) zna jdu je  się angielski teks t za ty tu łow any „A sketch  
about the riot against the Jew s in Lem berg from  the 22-th till 23-th o f Novem ber  
1318”, bez podpisu, jedyn ie  ze stem plem  „K. R. Biuro Archiwalne. Ekspozytura  
K rakow ska”, którego ujęcie świadczy, iż  został opracowany przez polską in s ty tu ­
cję (być m oże przez K om isję Rządzącą) dla u ży tk u  prasy zagranicznej. Jednoznacz­
nie an tysem icki charakter dokum entu  oraz niezręczne uspraw iedliw ianie pogromu  
zachowaniem  się Ż ydów , k tó rym  jakoby ju ż  w ładze austriackie u ła tw ia ły w y zysk  
chrześcijan, m ógł w yw ołać jedynie negatyw ne dla Rzeczpospolitej P olskiej e fek ty .


